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fiady w Hamadaa
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S z c z ę ś l i w a  p r z y t o m n o ś ć  Umys ł u .  

POWIEŚĆ z Dziennika M ód.

Kady w Hamadanzakochał się szalenie wedr­
ze jednego z Obywateli -tegoł miasta. Płonąc o- 
gniem miłości i dręczony w szystkiem i męczarnia­
mi k tóre  tw orzy niespokojność, juz to błąkał się 
jak  szalony po mieście, juź niewzruszony stawał;, 
myślałby k to  źe fczeka na swoją ulubioną. Czasem 
Zdradzał boleść swoją przez te wyrazy melancho- 
liczne malujące okropność jego położenia: <

, ,T a  postać wysmukła i giętka jak  gałązka 
Cyprysu, zaślepiła mi wzrok ; jua nie jestem  panem
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mego serca; jestem niewolnikiem. I któż zdoła o- 
przeĆ się temu czarownemu i przywabiającemu 
w ejrzeniu? Jeśli niechcesz postradać serca, 'zam ­
kn ij powieki.11

Zwycięztwo jakie jej wdzięki odniosły nad 
R ad y m , niedość pochlebiało młodej dziewczynie; 
znudzona jego prześladowariiem unikała go zawsze 
i  widząc go miotała na niego obelgi.

Gdy pewnego dnia Kady udał się na sądy , 
dla wymierzenia spraw iedliw ości, i  wypełniania 
obowiązków urzędu swego , kilka znakomitych o- 
sób podległych mu w urzędzie , padło przed nim 
na kolana, prosząc o pozwolenie udzielenia mu 
porady. „Z g aś  -  rzekli do niego -  zgaś t f  iii- 
kczepiną[namiętność hańbiącą szlaohetne i święte 
dostojeństwo sędziego. Sam teraz poznałeś te ko. 
bietę której słabe wdzięki uwieść cię zdołały; o- 
beJgi na ciebie przez nią miotane dotychczas brzmią 
W naszych uszach.u

Znał dobrze Kady całą słuszność tyćh przed­
stawień , pochwalił im ich gorliwość i przywiąza­
nie. Wasze porady -  rzekł -  Są bardzo sprawie­
dliwe i do położenia mego stosowne. Gdyby roz­
sądek mógł uleczyć miłość chętniebym szedł za je­
go głosem. Gańcie m nie, jak się wam tylko spo­
doba, ale pomnijcie, iż przemienić w białą nie mo­
żna głowy M urzyna/*

V
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To mówiąc wysłał kilku zaufanych , z polece­
niem dowiadywania się wszystkich szczegółów o 
lego kochance, i ażeby był pewniejszym swego, 
hojnie rozsypyw ał zło to , bo wiedział że kto ma 
ałoto w k ieszen i, ten ma siłę w ręk u , i że na blask 
tego świetnego kruszcu zegną kolano ci nawet któ-. 
ł>zyby mieli wnętrzności ze stali.

I w rzeczy samej niezadługo ułagodziła się nie­
czuła piękność, i  w krótkim  czasie przystała na 
2yczenia kochanka.

Donosiciele pośpieszyli z uwiadomieniem Pa­
kującego, i i  Kady całe noce spędza na rozpuście,
1 p ijaństw ie, i że zamiast spania różne tylko pio­
snki śpiewa. Oto jest pieśń którą lubił powtarzać 
^  szale miłosnym.

, ,Dzisiejszej nocy nie zapiał kogut o zw ykłej 
&°dzinie, bał się przerwać szczęścia kochanków* 
^dy  już sen ciężyć nie będzie na powiekach za* 
zdrośnika, miej się na baczności, czuwaj abyś się 
*He w ystaw ił na pośmiewisko ludu, i abyś usły­
szał głos poranny wzywający w iernych na modli- 

do meczetu, i  grzmot bębna przy pałacu Suł-
tana."

Tak gdy śpiewa, czas ucieka, szpiegowali za­
zdrośni. Nagle wpada jeden z niewolników Kade- 

> blady z przestrachu, rzuca się do nóg swego 
Pana. *— W stań , zawołał — wstań- uciekaj. Już

/
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się zbliżają tw oi nieprzyjaciele. Zgaś wodą roz­
sądku ogień nam ię tnośc i/ '  Uśmiechnął się Kady 
i  rzekł: ,,Czyliż lew porzuca lwicę ną widok nie­
przyjaciela. Niech zazdrośni pękają z rozpaczy 
luba kochanko zwróć na ranie tkliwe o k o ,  a szczę­
śliwym będę."

N azby t gorliwi dworzanie nie przestali na tera 
iż o zbrodni Kadego donieśli S u ł tan o w i,  jeszcze 
śmieli domagać się k a ry  na winnego. Ale Monar­
cha k tó ry  z trudnością w ierzył z łym  doniesieniom 
i  szpiegostwem pogardzał: , ,Znam  tego którego o- 
skarzacie , odpowiedział Su łtan . Nie mógł popeł­
nić  ty le  zbrodni ile mu przypisujecie. Jest on naj­
światlejszym mężem w calem państw ie ; daręmnie 
chcą go zawistn i oczernić przedeinną. Poty  nie 
Uwierzę tym  oskarżeniom póki się na własne oczy 
nie  p rzekonąm , bo wiem \z  k to  nierozważnie do­
byw a  m iecza, wystawia się na wszystkie męczar­
n ie  zarzutów sumienia/ 1 —

Sułtan w  tow arzystw ie  ty ch  samych dworzan 
Wszedł rano do domu Kadego. Ujrzał palące się 
jeszcze św iece , kochankę Kadego śpiącą, i próżne 
butelk i po zakazanym napoju , jako świadki jego 
nierządów. Kady niespodziewając się tak  chlu­
bnych  a razem niebezpiecznych odwiedzin, udał 
śpiącego. Sułtan  zbliża się do jego łoża i  budzi 
go lekko: „ W s ta ń ,  p rzy jac ie lu ,  już słońce jes t
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w y so k o /*  Z ry w a  się K a d y ,  o tw ie ra  oczy, widzi  
przed sobą S u ł ta n a  i  dw orzan  j ego ,  ale n ie  tracąc  
p rzy tom nośc i  p y ta  się M onarchy: Z  k tó re j  s t ro n y  
Wstało słońce. — Od wschodu — odpowie Monar- 
cha. D zięk i niech będą W szechm ocnem u —* rze- 
CZe K a d y ,  — bo w ie lk i  n asz  P ro ro k  sam po­
wiedział , iż  b ram y  do m iłos ierdz ia  Boskiego pó- 
t y  dla żałującego za g rzech y  będą o tw a r te ,  póki 
słońce nie zacznie wstaw ać od zachodu. Boże !  ża­
łuję za moje w y k ro czen ia  i  w racam  do C ie b ie ."  — 
uZ ału jesz  , b o k a r ę  widzisz p rzed  sobą. Ta sk ru ch a  
)"ż jes t  n iew czesna . P rz e k o n a n y  o zbrodnią któ- 
r e f przebaczyć n iem ożna , już nie masz sposobu o- 
C{>lenia s i ę . "  T o  mówiąc S u łtan  w y d a ł  go w rę ce  
Katów."

Nieszczęśliw y K a d y  za ostatnią łaską prosił  
0 pozwolenie pow iedzenia k i lk u  słóiy Monarsze: 
Kubo mię karzesz  ręk ą  su row e j spraw iedliw ości — 
rz ek ł  w in n y  — nie m yśl j e d n a k ,  W ie lk i  K ró lu ,  
*bytn poprzes ta ł  cię błagać. Jeżeli tracę  nadzieję 
n a w idok m oje j  z b ro d n i ,  pocieszam się na w spo­
mnienie tw e j  w sp a n ia ło m y ś ln o śc i ."  -»

„ D a łe ś  poch lebny  i  n ie  z w y k ły  ob ro t  tw oje j  
p ro ś b ie ,  ale dziś sam e praw a niepozw alają  m i s łu­
chać tw e j  w y m o w y .  M usisz być  s t rąco n y  zą 
szczytu  sk a ły ,  n a  p rz y k ła d  dla i n n y c h . "

,jWłądco wiernych! — zawołał meszczgśliwy



K ady — pomnij przynajmniej żem b y ł  wychow a­
n y  na twoim Dworze , wśród twoich najw ierniej­
szych s łu g , i  że nie ja pierwszy podobnego dopu­
ściłem się przestępstwa. Każ ze skały  strącić 
wprzód tych  co takię zbrodnią popełnili przede- 
m ną, ażeby dła mnie byli przykładem . “

Ta odpowiedź tak się podobała Sułtanowi, iż 
u łaskawił winnego; poczem obracając się do dono­
sicieli rzekł: Każdy z nas jest w in n y ,  a ten naj- 
winniejszy k tó ry  się t ru d n i  nikczemnym  rzemio­
słem  donoszenia drugich.

D o  L a u r y
% p r z y  c z y n y  j e j  o z i e m b ł o ś c i .

Z> f r a n c u s k i  e g o .

Zachwyca Laura, lecz wszystkim  nadz ie ję , 
Swą oziembłością za tru ła ,

Ta co wdziękami ty lu  jaśnieje,
Jakżeż być może n ieczu ła?

W Bóstwa piękności Kronice 
O dkryłem  tę tajemnięę.
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W szystkie trz y  Gracje raz się zeb ra ły , 
P rz y  C yprydzie i  K upidynie;
I najpiękniejsze ta  trz y  Boginie,

Na młodą Laurę swe dary  zlały,
W idząc jej postać żywa i w zrok je j uroczym 
^dd się ie  ty lko  dla ni ej C ypryda ma ocZy.

Zapłonął gniewem  Kupido m ały .
Śmieje się Wenus i mówi z słodyczą:
»Kocham  Laurę. W swe grono Gracje ją policzą, 

L aura i  w szystkich i w szędzie, 
Czarować będzie.u  

j ,Dobrze — rzek ł Kupido w złości i 
Ale nie pozna m iłości/*

B. H . K .
v ’  1

i ' l . s j v -

M y ś l i

Gdy czytam p ierw szy  raz dobrą xiąźkęy ta- 
te m  szczęśliwy, jak  gdybym  zyskał nowego przy­
jaciela 5 gdy ją odczytuję jak gdybym  się w ita ł z  
Frz yjaciel«m starym ,

T ak  jesteśm y przyw iązani do życia jak  nie-



k tó rzy  lokatorow ie do swego raięszkania, chociaż, 
czasem niedogodnego.

„ Ja k  będę bogaty , będę w spierał b ied n y ch ."  
O nieszczęśliwy/ ty  ich  nigdy wspierać nie będziesz.

Pani Geoffrin mawiała: ,,T ym  ty lko  udzielaj 
porady , k tó rzy  je j nie będą po trzebow ali."

Każdy chciałby żyć długo, a nikt nie chce się 
starzeć.

. ■ ■ i  y . .......  ,,

K obieta k tó ra  raz p rzy w y k ła  uważać się za 
p iękną , nigdy już od te j m yśli odzwyczaić się nie 

może. .

Skąpy w pochwałę już tym  samym dowodzij 
Je jest skąpym w zasługę.

Pochlebstw o mówi do Gniewu: ,,M ścij s ię ;"  
do Namiętności: „  U żyw aj;" do Bojaźni: „Uciekaj;" 
do Podejrzliwości: , ,  W ierz w szystk iem u ."


